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SPO STRZEŻENIA Z PR A K T Y K I PR Y W A T N I',!.

Durzyca u indywiduum anemicznego w wątpliwość podana.
O pisał D r. I tn in p a lsk i  z P ilicy.

(Dalszy ciąg.)

Zdawało się, że za niezgodą, pojęć o przyrodzie choroby, pójdzie także 
i niezgoda w oznaczeniu dalszego leczenia. Lecz na tóm nowóm polu nad
spodziewanie prędko umilkła burza, a z wielkiej chmury drobniuchny tylko, 
że tak powiem, wyłonił się deszczyk, który tu niejako reprezentowały kro
ple żelazne hademaclierowshe przez D-ra P. najgoręcej zalecane, jako 
wypróbowanej cnoty specyfik w bezkrwistości. Jednak ta zbawienna na
lewka miała być tylko dodatkiem do środków lekarskich przez nas poprze
dnio zaordynowanych, a mianowicie: do Extr. chhuxe frig. par. c. acid, plws- 
phorico, do nacierania skóry octem kamforowym, do wina starego, buljonów 
extraktow mięsnych i t. d.) które bez żadnćj zmiany radził kontynuować 
Szan. oponent, na,prawdopodobnej przez wzgląd na odwieczną maxymę: et 
haec fana,da et Ula non omitlenda. Odpłacając się pięknem za nadobne, 
przyjęliśmy ten dodatek głównie z uwagi, że straciliśmy nadzieję ocalenia 
chorego, i wypadało zadosyć uczynić wymaganiom rodziny, która oczekiwała 
od zgromadzonych przez nią, lekarzy, jakiego nowego sposobu ratowania oso
by ich sercom drogiej.

innjm  stanie rzeczy, to jest przy pomyślniejszych warunkach cho
roby, byłbym wolał podać choremu: Liquor ferri muriatici, albo też ferrum  
tannicum, jeżeliby wyczerpująca siły biegunka, wymagała zastosowania środ
ków ściągająco-wzmacniających, do których rzędu przerzeczone sole żelazne 
słusznie się zaliczają.

Ale już  ̂ następnego dnia, ’po naszym odjeździe, po kilkakrotnem po
daniu nalewki Rademachera, zniewolonym się widział kolega 11. odstawić



takową z powodu wzrastającej gorączki i powiększonego wzdęcia brzucha, k tó 
re  wpływowi środka tego przypisyw ał.

4-go dnia po owóm consilium, odwiedzając ostatni raz chorego B , 
dowiedziałem się, że od kilkunastu godzin, mają u niego miejsce kon- 
wulsyjne ruchy w prawej połowie kadłuba i w praw ych kończynach, coraz 
częściój się srożące, po coraz krótszych przestankach. R uchy te autom aty
czne, podnosząc zajętą kad łuba stronę ku  górze, naśladują przew racanie się 
na bok lewy leżącego poziomo człowieka, są powolne, z wyprężaniem i d rga
niem mięsni kadłuba i kończyn, jakotóż z zatrzym aniem  chwilowóm oddechu, 
i z pom rukiwaniem  do cichego, przedłużonego ję k u  podobnem, połączone.

P rzy  takich mimowolnych ciała poruszeniach, kilka lub kilkanaście se
kund trwających, z zam kniętem i oczami i ze spokojną dosyć tw arzą odby
wanych, przytomność um ysłu była wątpliwą, bo natychm iast po ustaniu 
drgaw ek, odpowiadał wprawdzie cierpiący na pytanie, lecz odpow iadał k ró 
tko, częściej mylnie, słabym  głosem  i zam ykał zaraz powieki po chwilowem 
ich otwarciu.

Tętno 130 (przed południem ), słabsze, miększe, podwójnie uderza (pulsus 
dicrotus), tem peratura ciała 31,5° R., nogi i ręce chłodnawe, wcale nie na
brzmiałe; czoło i skronie od reszty ciała cieplejsze. Oczy bez blasku, m dłe, 
z rozszerzoną nieco źrenicą, wargi suche, czarniawym naskórkiem  pokryte, 
popękane, nie przedstaw iają na swej powierzchni żadnój wysypki, język su
chy, więcej czarniawy, równie jak  i dziąsła; oddech podczas śpiączki nieco 
przyspieszony, kaszel częsty, wilgotny, ale śluz biały niezawsze, lub z wielką 
trudnością odryw a się i w yrzucany bywa na zewnątrz. W  całćm p łucu  p ra- 
wćm i w połow ie tylnej dolnój lewego, głośniejsze szmery śluzowe i rzęże
nia, odgłos przy opukiwaniu ciemniejszy, tępszy; brzuch nierównie więcej 
wzdęty, bębnowaty, ale niebolący, stolce 3, 4—5 na dobę, rzadkie i przy
krej w o n i, żółtawe lub zielonaw e, czasem, z m ałą ilością k rw i, od
dzielonej oddawane i po pewnym czasie rozdzielające się na dwie warstwy, 
to je s t na płynną i gęstawą. Stolce te, pomimo tanniny i makowca w ene
m ach, pow tarzają się, i nie mogą być przypisane wpływowi nalewki rabarba
row ej, k tó rą  chory, po pierwszej wizycie mojej, przez dwa dni tylko uży
w ał w ilości dwóch drachm  na dobę; mocz jak  dawniej w miernej ilości 
oddaw any z obłoczkiem, blado-czerwony, stosunek mocznika i chlorków alka
licznych niewiadomy, bo mocz nie był rozbieranym . P lam y sine na skórze 
i miejsca po suchych bańkach, dotąd tę samą zatrzym ały barwę, osłabienie 
coraz większe, śpiączka nieustająca, pragnienie małe. Pi-zepisano: kamforę 
w  proszkach i odw ar kory chinowej z kwasem fosfornym.

N astępnie ju ż  nie widziałem chorego, ale jego  ordynator oświadczył mi, 
że po moim odjeździe ży ł jeszcze chory blisko l ' / 2 doby, że do ostatniej 
chwili trw ały  u niego kurczowe ruchy w prawej ciała połowie, coraz częst
sze, że tętno stawało się więcćj przyspieszonćm, przepuszczającem, a na- 
koniec niezliczonćm, ciało coraz więcćj było rozpalone, oddech nieco pręd
szy, rzężenia w płucach coraz wyraźniejsze, z niemożnością odrzucania śluzu,
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w końcu przyłączyły się ciche majaczenia, a nareszcie d ługą  tę i ciężką cho
robę zakończyła śmierć, którój rodzaju nie obserwował p. R .  bo na kilka go
dzin przed takową, przestał chorego odwiedzać, jako przekonany, że wszel
kie jego  dalsze usiłowania byłyby bezowocne.

W  ostatnich dwóch dniach nie badaną była ciepłota za pomocą 
term om etru, lecz kolega R . uw ażał coraz większe rozgrzanie ciała. N ako- 
niec co do potow, dodać tu  jeszcze winienem, że pod ług  wiarogodnych o r
dynatora spostrzeżeń, takowe w pierwszych pięciu dniach choroby, pojawiały 
się codziennie, po południu na całóm ciele, następnie przez kilka dn i cał
kiem  zniknąwszy, m iały znowu miejsce w dniach 10-tym i 11-tym, lecz tylko 
na tylnej kadłuba powierzchni, że w dniu 13*tym ostatni pot w ystąpił na 
calem  ciele, był lepkim, krótkotrw ałym , a skóra nim pokryta, prędko staw ała 
się chłodną.

Opisawszy przypady i przebieg zajmującój nas obecnie choroby, przy- 
stępuję do uspraw iedliw ienia djagnozy przezemnie postawionój, a przez dwóch 
konsultantów  przyjętej.

W  obrazie patologicznym powyżój nakreślonym, widnieją objawy ty 
fusom właściwe. I  tak: stan gorączkowy nagle rozwinięty, dreszczami p o 
przedzony i w pierwszych 4-ch dniach takowemi przeryw any, trw ał dni 17, 
rosnąc bez przerw y i odznaczając się zwolnieniami i nasileniami, które nie
regularnie, to z rana to wieczorem wracały. C iepłota wprawdzie term om etrem  
oceniana, nie podnosiła się do tak  wysokiego stopnia, jak i professorowie 
0 underlich, Dietl, Rebermeister, Niemejer, Lebert, SSe, Griesinger i inni nozo- 

grafowie w tyfusach naznaczają, zawsze jednak  od 30° R . doszła do 31,5° R . 
a może i wyżój znacznie, czego jednak  z pewną ścisłością oznaczyć nie mogę, 
bo w ostatnich dwóch dniach ciepłom ierz nie był używany, równie ja k  i przez 
cały pierwszy tydzień choroby (naw et i Szan. opponent exam inował chore
go bez term om etru, poprzestając na obejrzeniu jego fizjonomii, języka, b rzu 
cha i na zbadaniu tętna), a może tóż w czasie tym tak długim , nierównie 
większe i wydatniejsze różnice wskazałby był termometr?

1 roi. See z największą dokładnością oznacza stan ciepłoty ciała w du- 
rzycy w pierwszych 4-ch dniach, jak o  pod tym  względem najważniejszych, 
ja  zas widząc chorego po raz pierw szy 7-go lub 8-go dnia, pozbawiony by
łem sposobności badania jeg o  ciepłoty w rzeczonym czasie.

Nadto dodać tu  jeszcze należy, że ani razu z rana i ani razu wieczo
rem  nie badałem  chorego, ale zawsze przed południem  lub przed wieczorem, 
jako nie miejscowy i nie mogący dowolnie wybierać chwile do potrzebnych 
obserwacji. Jed n ak  ordynator zapewnia, że codziennie znaczne napotykał 
różnice w tem peraturze ciała chorego, że je j podnoszenie się i obniżanie było 
nieregularne, że niekiedy pierwsze z rana, a wieczorem drugie, m iewało m iej
sce (w którym  to razie prof. See stawia bardzo wątpliwe rokowanie). Zresz
tą  tenże sam prof, utrzym uje, że u  starszych osób w tyfusach, rzadko te r
m om etr podnosi się do 40” C. i że u  anemicznych, gorączka nie odznacza 
się groźniejszymi przypadłościam i mózgowemi,— że bywa u nich łagodna, lecz
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naraża na częste krwotoki i na zatory krwiste. W łaśnie tóż  w naszym 
przypadku miały miejsce wynaczynienia krwi podskórne i krwotok w kisz
kach, a może w końcu i w mleczu pacierzowym, zaczem choreiczno-ka- 
taleptyczne kurczowe ruchy kadłuba, powyżej wzmiankowane, zia ją  się 
przemawiać, jakkolwiek rzeczona przypadłość i anaemji ośrodków nerwowych) 
może zawdzięczać swój początek. (Dokończenie nastąpi).

PRZEGLĄD LITER A TU R Y  L E K A R SK IE J.

MEDYCYNA WEWNĘTRZNA.

Choroby zakaźne

Epidemiczne zapalenie opon mózgowo-rdzeniowych.
B itte r  ( B eitrag zu r Behandhing der M eningitis cerebro-spinalis epidemica. Journal f u r  

Kinderkrankheiten. H eft. 3  u. 4 ) ,  w r. 186G jak  również w Maju i Czerwcu 18G8 r. miał 
sposobność obserwować wielką liczbę przypadków zapalenia opon mózgowo-rdzeniowych 
i przekonał się o wielkiej w nich skuteczności chininy. Aby chinina była jednakże skutecz
ną, należy ją  zadawać wcześnie i w wielkich dawkach (małym dzieciom po granie do dwóch 
co 2 godz., starszym po dr. 1 —  1 ' / 2 dwa do trzech razy co dzień, nadto należy ją zadawać bez 
przerwy przez 2 — 3 tygodni; w razie zupełnej bezprzytomności lub niemożności przełyka
nia, należy zadawać rzeczony środek w lewatywach, lub wstrzykiwać podskórnie.

O przebiegu epidemii zapalenia opon mózgowo-rdzeniowych w r. 1868 w Pola i na 
wyspie Lissa, ogłosili sprawozdania lta\R (Betraclitungen iiber M enin. epidem. in Pola. W ie
ner M ed. Presse N r . 1 1 — 3 3 ) .  Itousaiilg (M enin. epid. beobachtet im M arine Spitale zu  Pola. 
Id . N r . 1 3 )  i PilllZtT (M ening. epid. in  P ola. Wiener M ed. Woch. N r . 3 0 ,  3 3 ,  0 1 , 0 2 ) .  
Choroba, jak  to widać ze sprawozdania Piinzerhl, poczęła się najprzód w Listopadzie 1866 
roku w Pola  i okolicy, następnie na wyspie Lissie i panowała do Maja r. 186 7, chociaż 
pojedyńoze przypadki wydarzały się jeszcze do Sierpnia; w Styczniu w 1868 r. choroba 
wybuchła na nowo, lecz tą razą i w innych miejscowościach Istrji, szczególniej też 
w Trjescic i znów panowała do Maja. W  pierwszej epidemii na 10 ,000  mieszkańców mia
sta Pola, zapadło 150 osób, z tych zmarło 74, chociaż zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
wiele innych jeszcze przypadków śmierci, zaliozonych do konwulsji, wodnćj puchliny móz
gu, właściwie należałoby tutaj także zaliczyć. Największa liczba chorych była w wieku od 
2— 12 lat, najcięższe przypadki przypadały na początek epidemii. Choroba najwięcej się 
srożyła między biedną klassą ludności, w mieszkaniach zacieśnionych, źle przewietrzanych, 
brudnych, chociaż znów nie była wcale silniejszą w miejscowościach zwykle nawiedzanych 
zimnicą. Jednocześnie z zapaleniem opon, występowała dość licznie odra. N a wyspie Lissie 
na 6 ,000 mieszkańców zachorowało od Lutego 1867 do Maja 1868 r. 57 osób, z tych 
zmarło 19. Prawie wszystkie przypadki przytrafiły się w wieku dziecinnym, tylko 4 wy
darzyły się u osób dorosłych. Tutaj choroba ograniczyła się tylko na jednej części miasta, 
a  nawet można powiedzieć na kilkunastu domach. Choroby zimnicze na Lissie nie są ende- 
micznemi, wpływ zatem materji należało tutaj wykluczyć, niska ciepłota nie mogła być 
również przyczyną, gdyż właśnie zima w 18 6 7 r. odznaczała się na Lissie szczególną ła 
godnością. Przebieg choroby i oględziny pośmiertne nie przedstawiały nic nowego, zasłu
giwał tylko na uwagę bardzo prędki rozkład zwłok; w 22-ch przypadkach będących przed
miotem oględzin pośmiertnych, w 6-ciu znaleziono petocie (w jednym przypadku na calem 
ciele), we wszystkich przypadkach wyprysk na około ust (raz na górnej powiece, raz na 
uszach), 4 razy bardzo rozległe odleżyny; na wypukłości mózgu znajdowano wysięk, głów
nie w okolicy czołowój i ciemieniowej i przeważnie na prawej stronie, przy długićm trw a
niu choroby prawie zawsze znajdowano obfity przesięk do komórek mózgowych, obok zgru
bienia i szorstkości ependymy, a w jednym nawet przypadku znaleziono w komórkach płat-
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ki włóknika i ropę, serce było wiotkie, przepełnione ciem ną, płynną krw ią, śledziona była 
zawsze powiększoną.

<’« ! J i ll ( Report on the epidemie cerebrospinal meningitis. Dublin quart. Jour. August, p .  
170), opisał krytycznie Meningitis cerebro-spinalis epidemica, opierając się na spostrzeżeniach 
tak  innych autorów , ja k  i swoich własnych. Z powyższej p racy  zasługuje na przytoczenie: 
że sztywność w kark u  nie je s t  bynajmniój skutkiem  bólu w tej okolicy, lecz je s t  na tu ry  
czysto tężcowej i jak o  dowód, au tor przytacza historję. choroby 6-le tn ie j dziewczynki, k tó 
ra  przybyła do szpitala z ogrom ną sztywnością kark u , bez najm niejszego jednakże  śladu 
bólu w tej okolicy, przy czćrn jednocześnie cała kolum na kręgow a by ła  tężcowo wygiętą 
ku tyłow i, nadto  spostrzegano jeszcze u niej wyprysk na około ust i silną gorączkę; cho
ro b a  zakończyła się w tym  przypadku wyzdrowieniem, i przez cały jć j przeciąg  trw ania  nie 
spostrzegano an i nadczułości, ani jakiegokolw iek bólu; z drugićj strony au to r nie może także 
utrzym ywać, ażeby objawy tężca zależały od przekrw ienia opon, rdzenia lub od nacisku ro 
py lub surowicy na rdzeń, gdyż w wielu przypadkach, przy powyższych zm ianach pośm ier
tnych, brakow ało za życia objawów tężcowych i vice versa; dalej jeszcze au to r zw raca uw a
gę na przypadki meningite foudroyante  i na tężce, gdzie przy najdokładniejszem  naw et b a 
daniu, nie można jednakże  było wykryć żadnych zmian w rdzeniu lub jeg o  osłonach. K on
wulsje przytrafiają  się rzadziej, aniżeli drgaw ki tężcowe; gdy te  ostatnie trw ają  bardzo d łu 
go , lub także gdy występują w dalszym okresie choroby, dają zawsze rokow anie złe. Z ap a
lenia łącznicy i rogówki nieraz towarzyszyły niebezpiecznym  chorobom  głębi oka, szcze
gólniej zapaleniom  tęczy i naczyniówki, k tó re  zazwyczaj kończyły się pociem nieniem  so 
czewki i je j to reb k i, tylnym  zrutem  soczewki, zrośnięciem  źrenicy, ropiastem  nasiąknieniem  
tkanek  ocznych i wreszcie zanikiem  gałki ocznej; w niektórych przypadkach ciężkie p rzy 
padłości oczów, m iały swoją przyczynę w zaniku nerwów wzrokowych. Bezw ład należy do 
rzadszych objawów; w 3 6 przypadkach spostrzegano 2 razy zyz, raz częściowo w ypadnięcie 
gałki ocznej, 2 razy bezw ład mięśni twarzowych. Je d e n  przypadek  g łuchoty na  obadwa 
uszy w ystąpił bez żadnego bólu, szum u, płyoienia z uszów, bez żadnych objawów poraże
nia ze strony nerwów twarzowych; osłabienie słuchu w zrastało postępowo coraz bardziej 
i w końcu zakończyło się zupełną głuchotą. Jednym  ze stałych objawów epidem ii w D u 
blinie, była dosyć znaczna nadczułośó .skóry, już  to ogólna ju ż  to częściowa, ja k  również 
uporczywe wymioty, k tó re  ja k  się zdaje zależały od podrażnienia m ózgu. W  jednym  tylko 
przypadku spostrzegał au to r ciem no-czerwone zabarw ienie błony śluzowćj gardzieli. W  je 
dnym przypadku  wystąpiło zapalenie osierdzia wysiękowe. P rzy  oględzinach pośm iertnych 
nie znajdowano nic nowego.

brillisliaw (Thermotnetneobservations on the epidemie cerebrospinal meningitis. Times and  
Gaz. Octbr. 24 . j>. 4 3 8 ). z 1 2-tu przypadków meningitis epidemicae dokładnie obserwowanych 
wyprowadza pra'wa co do zachowania są  ciepłoty w tej chorobie: 1) Zapalenie epidem iczne 
opon mózgowo-rdzeniowych co do przebiegu ciepłoty nie zachow uje żadnego typu . 2) 
w łagodnych przypadkach ciepło ta rzadko dochodzi do 3 9 ,5 °  C., w przypadkach szybko 
kończących się śm iercią, dochodzi do 4 1 ,5 °  C ., w przypadkach um iarkowanych 4 0 ,5 °  C.; 
3) wysokość ciepłoty i częstość tę tn a  nie sto ją  w żadnym  widooznym związku, ja k i zwykle 
daje się spostrzegać przy chorobach ostrych, szczególniej odnosi się to do przypadków  niepo
myślnie kończących się; 4 ) zboczenia w ciepłocie bardzo rzadko poprzedzają , lecz zwykle 
w ystępują jednocześnie ze zm ianam i w objaw ach choroby; 5 ) znaczne obniżenie się ciepło
ty  do 3 5" wskazuje blizki skon; 6) toż samo stosuje się i do nadm iernie wysokiej ciepłoty 
(4 1 "  4 1 ,5 °); 7) znaczne i częste osseylacje w ciepłocie, dają rokowanie bardzo złe.

Durzy ca.
llin  i la i  d i S a lte r  ogłosili spraw ozdania ( Report on ilie epidemie at Terling. Mód. T i

mes and Gaz. Jan. 11. p . 40), o p rzeb iegu  epidem ii durzycy w pośród zimy 186 7— 68 
w 'le r l in g , we wsi położonej niedaleko L ondynu, rzucające wielkie św iatło na  etiologję rze 
czonej choroby. W e wsi powyższćj, licząećj około 6 0 0  m ieszkańców, zachorowało na  du- 
rzycę w ciągu m nićj więcej 6-ciu tygodni 2 0 0  osób (przeważnie kobiet i dzieci), z któryoh
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większa część zm arła. G ru n t na k tórym  leży rzeczona miejscowość, ja k  i cała okolica, n a 
leży do form acji escenicznćj, k tó ra  pokry ta  je s t tutaj warstw ą piasku grubą  n a  7 do 30 
stóp . W szystk ie studnie czerpią zatćm  swoją wodę z wody gruntow ej, znajdującej się pod 
t ą  w arstw ą piasku, a zatem  dno ich znajduje się znacznie niżej od wszelkich dołów k loacz- 
nych, tak  że nieczystości z tych ostatnich z wielką łatw ością przeciekają przez p iasek i do 
sta ją  się do wody gruntow ej, respective studzien. Pierw szy przypadek  choroby w ydarzył 
się d. 14 G rudnia  u dziewczyny posługującej u pachciarza, k tó ry  całą praw ie tę  okolicę 
zaopatryw ał w m leko, tak  żc we wsi nie było praw ie familji, k tó raby  codziennie, a  czasa 
m i i po  k ilk a  razy  na  dzień nie kom unikow ała się z tym  dom em . N ic dziw nego zatćm , 
że przy tak ich  stosunkach, choroba m usiała się rozszerzyć, lecz rażenie to  było bardzo 
um iarkowane, ja k  to  zwykle daje się obserwować przy durzycy; nagle po kilku tygodniach 
choroba zaczęła w zrastać gwałtow nie, tak  że koniecznie trzeb a  było przypuścić, że nie sa
mo tylko bezpośrednie zetknięcie, lecz inny jeszcze jak iś  czynnik m usiał wpłynąć na  takie 
nasilenie choroby; tym  czynnikiem  w tym  razie nie m ogło być zdaje się nic innego, jak  
tylko woda studzienna. N asilenie bowiem choroby przypadło  jednocześnie z wysokim s ta 
nem  wody w studniach, k tó re  z powodu suchćj pory roku  w Październ iku i L istopadzie 
praw ie zupełnie wyschły, i na nowo dopiero napełniły  się wodą po obfitych deszczach 
i śniegach spadłych w końcu L istopada i w G rudniu . Zważywszy zatćm  na ten  związek, 
ja k i  zachodził m iędzy wysokim stanem  wody i nasileniem  choroby, na pewno m ożna przy
ją ć ,  że głównym  przenośnikiem  zarazy była sam a woda studzienna, k tó ra  przeciekając 
przez g ru n t nasycony nieczystościami i kałem , takow e w sobie rozpuszczała. Obadwaj 
sprawozdawcy przytaczają też bardzo wiele takich  przypadków , w których choroba w ystą
p iła  wyraźnie po użyciu zakażonej wody. Że kobiety i dzieci więcćj zapadały  ja k  męzczyz- 
ni, daje się tern wytłomaczyć, że ci ostatni więcej pili piwo ja k  wodę.

Z podobnym  także faktem  spotykam y się w spraw ozdaniu Pcrry, o epidem ji durzy 
cy w pewnej fabryce cegieł pod Glasgowem. D urzyca panowała ju ż  epidem icznie w jes ie 
n i 186 7 r. w kilku miejscach powyższego m iasta, gdy z początkiem  186 8  r .  ukazała się 
w owćj fabryce. W  rzeczonej fabryce m ieszkania robotników  i ich familji pobudowane są 
w około zabudow ań fabrycznych na wzgórzach, po za niemi ciągną się glinianki, z k tórych 
wydobywanym bywa m aterjał, służący do roboty  cegieł. W ody tak  do użycia domowego, 
ja k  i do robót fabrycznych dostarcza rezerw oar położony w pośród zabudowań; rezerw oar 
zaś ten  je s t  zaopatryw anym  wodą z glinianki położonćj w odległości 4 0 0  jardów , przy tej 
gliniance codziennie p racu je  zawsze przeszło 50 robotników , zajętych pompowaniem wody, 
ponieważ zaś przy tej gliniance nie m a żadnych wychodków, przeto robotnicy w blizkości 
niej załatw iali wszystkie swoje potrzeby, z tego powodu w oda zanieczyszczona kałem  d o 
staw ała się do rezerw oaru , służąo do picia i p rzyrządzania pokarm ów . A u to r opierając się 
na  tych stosunkach sądzi, że zapewnie wypróżnienia stolcowe chorego na durzyoę, dosta ły  
się do glinianki i zaraziły  wodę; w każdym  razie zostało sprawdzonem , że gdy przedsię
wzięto stosowne środki d la zapobieżenia tem u złem u, durzyca przesta ła  panować w rzeczo
nej miejsoowości.

Carret w swej pracy o rozpoznaniu i wpływie durzycy na ciążę (Diagnostic de la 
fievre  typlioide a  son debut et de 1’inj/uence de cette maladie sur la grossesse. la r is .  18t>7), 
zw raca uwagę na drgaw ki, jak ie  w ystępują w początku choroby w mięśniach twarzowych 
i  k tó re  pow tarzają się przy każdem  usiłowaniu mówienia, au tor wyprowadza je  od atazit. 
locomotrice; w tym  względzie powołuje się on także na AnceloiUl i lorgetfij którzy również 
spostrzegali nadm ierną drażliw ość mięśni, występującą w przebiegu chorób zakaźnych, 
głównie zaś podczas durzycy i zależącej na bardzo żywem kurczeniu się m ięśni po najlżej 
szein ich podrażnieniu, tak  że wystarcza już  lekkie pociśnienie, szczególnićj m ięśnia dwu 
głowego i piersiow ego większego, ażeby wywołać w nich drganie, k tó re  niekiedy bywa ta 
że połączone z dość mocnym bólem. Co się tyczy wpływu durzycy na ciążę, au tor zauw a
żył, że poronienie występuje niesłychanie często w pierw szych m iesiącach ciąży, w później
szych m iesiącach ciąży i przy lekkich przypadkach choroby, poronienie występuje już  dale
ko rzadzićj i w tych razach przebieg  choroby, może być tak  samo pomyślnym jak  i w sta 
nie nieciężarnym ,
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W r. 18G6 Seidel, opierając się r.a statystyce szpitalnej, prowadzonej od roku 
1856  —  64 , wyprowadził ten  wniosek, że w M onachium , durzyca zawsze w ystępuje tylko 
w porze suchej, najmniej zaś pojaw ia się w czasie obfitych deszczów; wniosek ten  znajduje 
zupełne potw ierdzenie w najnowszej p racy  PcttCIlko 1 ei'il ( Ucber die Schwangungen dei Ty- 
phussterblichkeit in Miinchen von 1850— 1867. Zeitschrift. f u r  Biol. IV . 8. /■)• Z tablicy, 
dołączonej do niniejszej rozpraw y i obejm ującej w liczbach i krzywiznach śm iertelność m ie- 
oięczną z durzycy w M onachium , ilość spadłej wody z deszczem  lub śniegiem  i począwszy 
od m iesiąca M arca 185 6 wysokość wody w Izarze , bardzo łatwo m ożna się przekonać
0 słuszności spostrzeżenia Seidela; dalej okazuje się jeszcze z tej tablicy, że najsilniejsze 
epidem je durzycy w M onachium  (w 1 8 5 7 — 5 8 , 1 8 6 3  —  64 , 1 8  6 5  — 6 6 r .)  przypadały  
podczas najniższego stanu w ody gruntow ej, tak  że natężenie epidem ji pozostawało w wi 
docznym związku z nizkim  stanem  wody. Zależność ta  durzycy od nizkiego stanu wody 
gruntowej została stw ierdzoną i w innych m iastach w W icdsorze, L iw erpolu, T hiirm gen
1 Kiel; w K rólew cu zaś znaleziono stosunek w prost przeciw ny, tu ta j bowiem durzyca wy
stępuje więcej daleko w porze wilgotnej, gdyby fakt ten  osta tn i stanowczo został stw ier
dzonym , nie pozostawałby on jednakże w sprzeczności ze stanem  rzeczy, jak i m a miejsce 
w M onachium , lecz tylko dowodziłby, że te  sam e stosunki, jak ie  w ystępują przy nizkim 
stanie wody gruntowej w M onachium , m ają także miejsce przy wysokim stanie wody 
w Królew cu.

Liebermejster w swej pracy  (Bericht ueber die Resultate der Behandlung des Abdomi- 
naltyphus. Arch, fu r  Klin. Med. IV . S. 480), zastanaw ia się krytycznie nad rozm aitem i me
todam i leczenia durzycy w czasie epidem ji od 18 6 5  —  67 w Bazylei. G dy poprzednio 
w latach  1 8 5 4 — 64 przy leczeniu czysto wyczekującem procen t śm iertelności wynosił 
2 7 ,3 , w latach  od 18 6 5  —  67 przy postępow aniu lekarskiem  więcej czynnem, śm iertelność 
wynosiła już ty lko  1 8 % , a w latach 1865  — 67 naw et tylko 1 3 ,8 % , cyfry powyższe są 
najwymowniejszym ju ż  dowodem racjonalniejszego postępowania. Najskuteczniejszem  o k a 
zało się leczenie zim ną wodą (w edług m etody Jiirgensena), przy któ rej śm iertelność wj no
siła tylko 9 ,7 % ;  z chorych ochładzanych w dłuższych przestankach zm arło 1 5 ,5 % -  Chi
n ina  jak o  środek przeciw gorączkow y okazała się skuteczną tylko w tych razach, w których 
była zadawaną w wielkich dawkach, (po skrupule  do ' / 2 drachm y co dwie godziny) i w d łu
gich przestankach (co 2-gi lub 3-ci dzień); zadawana w m niejszych daw kach, chociażby 
naw et przez czas dłuższy, okazała się innićj pom ocną. N aparstn ica, k tó rą  należy zadawać 
z w ielką ostrożnością, w niektórych przypadkach, szczególniej w połąozeniu z chininą (In f . 
d ig it, e dr. 1 p. unc. v ie .  chinin, sulph. dr. 1 co 2 godz. po łyżce), działała bardzo pom yślnie. 
K alom el zadawany z początku choroby po 10 g r. dawał również dobre  rezu lta ty  ( 1 1 ,7 %  
śm iertelność). Największa zaś śm iertelność by ła  przy leczeniu jodem , k tó ry  prócz tego 
wcale nie wpływał na  zmniejszenie czasu trw ania choroby.

FA E M A C JA .
Q . D . O. M . B . V .

Bursztyn uważany pod względem mineralnym.

W ielu m ineralogów, pracow ało nad opisaniem  charakterów  bursztynu: em piry
cznych, chemicznych, fizycznych, oryktognostycznych i organoleptycznych. M y uważamy 
je  za dostatecznie obrobione; i niniejszą p racą  chcemy tylko jaw nie  okazać na form ułach 
chem iczno-stechiom etrycznych, związek zachodzący w przeobrażaniu się ciał palnych pod 
wpływem czynników chemicznych; jak o  konieczny do poparcia  i potw ierdzenia naszego po 
glądu i teorji w poprzednim  artykule  zaw artych. W  uobrazowieniu tom , za pom ocą n in ie j
szej tablicy, chcemy wykazać, jak im  przeobrażeniom  m ogą ulegać ciała palne, do k tórych 
bursztyn należy. W przód, niin te  m ogą być uważane pod względem m ineralnym , przywo- 
dzieiny tu tworzenie się bursztynu, w porów naniu z innem i ciałam i tego rodzaju , na pewni
kach chem icznych w następujący sposób:
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k a la fo n ją .

- K óżnie K a, C. ró żn e  t le n k i C. H . 0 .  K a. M. 0 . .  Cu H j Os . P o d  w p ły w e m  t le n u  w  k w a sa c h — 
k rze m io n k i w  sk am ien ia ło śc i.

-
J a sn o  z w y d aw an iem  

w iele  d y m u ’
W ęg ie l

Ś lad y  k w a só w  b u r 
sz ty n o w eg o , m ró w 
ko w eg o  110 K . octo. 
ró żn e  żyw . C. II. 0 .

W  100 częśc iach  C35
I I56 O ,o 110 

C,o H ,s 0 2 110

Z S O 3 HO m y d ła  k w a śn e  n a  po w ie
trz u  k a m ien ie jące .— Cl zam ie n ia ją  
się  w  c ia ła  tw a rd e  z NO5 c ia ła  tw a r 

d n iejące.

d itto d itto d itto C - f  H . W  100 częśc iach  86 C. 
+  14 I I. C. I I.

C ia ło  s ta łe  k o p a ln e  p rz y  p o k ła 
d ach  C . p o d o b n e  do  O lb ro tu .

d i tto
P a li  s ię  tru d n o  i 

w zd y m a , d a je  w ie le  
d y m u

W ę g ie l ;  i g lin k ę
W o d ó r
W ę g ie l
T le n
G lin k ę

C,o 11,5 0 2 4 HO
P o d  w p ły w e m  T le n u  tw o rz y  m a s 
sy  śc is łe  g ą b c z a s te ,  w y sy c h a  ja k  

sk o ru p a .

d itto T ru d n o  z a p a ln y  d a 
ją c  w ie le  d ym u

M assę  e le k tro m a 
g n e ty c z n ą

F cO . A 10. 
C. 11. 0 .

A l. C4 0«  2 HO. P o d  w p ły w e m  0 .  i c ia ł  u t le n ia ją 
c y c h  w  c ia ło  s ta łe .

d i t to W y d a je  w ie le  d y m u  
i w o n i n iem iłe j,

C . K a . i częśc i z ie 
m isto

SiO . i F e O . C. 11. 0  
M.
Al.

SiO C , 08 3110. W  p o łąc z e n iu  z M cta llo idam i, da je  
z w ią zk i k a m ien ie jące .

d itto W y d a je  w ła śc iw y  z a 
p ach

W ęg ie l C. II. 0 . C |0 11,2 02
W  n a tu rz e  zn a jd u je  s ię  p ra w d o 

p o d o b n ie  i j e s t  ro d za je m  w łaściw ćj 
ży w icy .

d itto  * B ard zo  tru d n o  p a ln y W ęgie l i t le n k i m e 
ta l ic z n e

C, Si. M . FcO M 11O C 4 A l SiO FcO M 11O Z a m ia s t W o d o ru  i T le n u  p o d s ta 
w iły  s ię  m eta le .

d i tto N ie p a ln y  a lb o  b a rd zo  
tru d n o

d i t to C. Si. A l. F e0 4 - 
MnO C, A l. SiO MnO d itto

d itto W z d y m a  s ię  w y d a ją c  
w ie le  d ym u

G lin k ę  i W ęg ie l C. II. 0 .  A l. C , 08 2110. Al- C8 0 6 , 
21I0

Ż y w ic a  p o d  w p ły w e m  t le n u  p rze 
s z ła  n a  k w a s  M ellilo w y  a  te n  p o 

łą c z y ł  s ię  z g l in k ą .

d i tto
Z am ien ia  k o lo r  n a  

b ru n a tn y  w ie le  d ym u 
i k w as  b u rsz ty n o w y .

W ęg ie l
W o d o r
T le n

C. II. 0 .  K w a s  b u r 
sz ty n o w y , W ę g lik i. 
W o d o rn e  i ró ż n e  

ży w ice

W  100 częśc iach  C*„ 
II,o 0 ,o .— Ć,o H O  albo  

C 10 H s 0 .
d itto
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T a b lic a  pow yższa ja s n o  w ykazu je ; j a k  w g ru p ie  o ial pa ln y ch , zm ien n ą  je s t  część 
sk ła d o w a  w ęg lika  i w o d o ru , j a k  te  c ia ła  p o d  w pływ em  m eta lo ildów , i c ia ł u tle n ia ją c y c h , 
p rz e o b ra ż a ją  się  w co raz  now e g ru p p y  zw iązków , j a k  są  w y łączane ze zw iązków  m niej śc i
słych  w ęg lik  i w o d o r, p o d  w pływ em  czynn ików  ch em iczn y ch , p rz e z  w zajem ne z as tęp o w a
nie  się  w ty ch  zw iązkach . Co n as tęp n ie  w dzia le  ch em icznym  je sz c z e  lep ić j u w y d atn iem y .

llurszlyn  pod w zględem  chem icznym .
N ie  m am y  z am ia ru  n u d z ić  czy te ln ik a , dźw ięk iem  zes taw ionych  słów , n ie  chcem y  ro z 

sz e rz ać  s ię  n ad  o b ran y m  tem atem : je d n a k , o ile  w ażność  p rzed m io tu  do  n aszeg o  za ło żen ia  
p o trz e b o w a ć  b ędzie , n a  tem  się o g ran iczy m y , ab y  ja s n o  i tre śc iw ie  p rz e d m io t p rzed staw ić . 
N ie  zadziw i zap ew n ie  czy te ln ik a , że w d z ia le  m in e ra ln y m  zaczą łem  w yjaśn iać  rzecz  o d  w ę
g lik ó w  w o d o ro d n y ch , g d y ż  zap ew n ie  sp o s trz eże , że  b u rsz ty n  o k tó ry m  m ow a, j e s t  w łaśn ie  
g ru p ą  w ęg lik ó w  w o d o ro d n y ch , w ró żn y ch  sto su n k o w o  zw iązkach : że  d la  leg a ln o śc i naszej 
te o r j i ,  tu śm y  j ą  zastosow ali; d la  o czyw iste  w y k azan ia , j a k  o n e  u le g a ją  p rz e o b ra ż e n io m  
ch em iczn y m , tw o rz ą c  c ia ła  n a leżąc e  do  m in era lo g ii.

C ia ła  lo tn e  g azo w e , le k k ie  lu b  c iężk ie , są  j a k  w iadom o w ęg lik am i w o d o ro d n em i, 
w n a jw ięk szć j liczb ie  w yp ad k ó w , n ie  p o s ia d a ją  w  sw oim  sk ła d z ie  p ie rw iastk o w o  tle n u , 
i d o p ie ro  te n  p óźn ie j p rz y b ie ra ją  w  w łaściw szych  zw iązk ach  trw a lszy ch , i ta k :

1 . G az  z a p a ln y  w k o p a ln iach , inaczój g azem  b ło tn y m  zw any , o połow ę lżejszy  od 
p o w ie trz a , j e s t  w ęg lik iem  lek k im , o z te ro w o d o rn y m , sk ła d a ją c y m  się  w 1 0 0  cz: z 7 5 , C, 
i 2 5  I I .  j e g o  fo rm u ła  C2 H 4- c. g . 0 ,5 5 2 8  w  p o ró w n an iu  do p o w ie trz a , a  0 ,5 0 0  do  t le n u . 
P o w sta je  on , p rz e z  ro z k ła d  c ia ł p o d  w o d ą  b ęd ą c y c h , n a  k tó re  w yw arto  są , c iep ło  i c iśn ie
n ie ; lu b  te ż  sz tu czn ie  ro z k ła d ą ją c  o c tan y  n p .

4 P b O , C4 H 3 0 3 H O - f  1 0  C a— 4 C2 H 4 + 8  C + 8  C a 0 3 + 2  C a +  4 P b O  

4 4 4 - J - 2 4 0  +  2 0 0 = 8 8 4  =  6 4  + 4 8  + 2 8 8  +  4 0  +  4 4 4 = 8 8 4 .
T e n  za tem  w ęg lik  cz te ro w o d o rn y , m ożna uw ażać j a k o  ro d n ik  złożony , k tó ry  w ch o 

dzi w d a lsze  zw iązk i z ró żn em i g ru p a m i w ęg lik ó w  w o d o ro d n y ch , tw o rząc  co raz  o d tn ie n - 
nój n a tu ry  c ia ła .

2 . C z te ro k ro tn y  w ęg lik  w odorny , inaczej gaz  w olej zm ienny , sk ła d a jący  się w 1 0 0  

częściach  C83,j U) 4,3 , k tó re g o  fo rm u ła  C 4 H 4 ju k  w idzim y w szed ł w z w i ą z e k + 0 , 7  w ęg la , 
0 ,3  w o d o ru , z a tem  uw ażać  go  m usim y ja k o  Wodornek 1) w ęg la , w k tó ry m  to  zw iązku , w ęgiel 
s ta je  się  z a sa d ą , w o d ó r c ia łem  ja k b y  u tlen ia jąeem ; s ta je  się cięższym  od  p o p rz e d n ie g o , w cho
d z i w zw iązek  z  innem i c ia łam i n p . CI. tw o rz ą c  ju ż  n ie  g az , a le  p ły n  o le isty  zw any  cieczą  
h o le n d e rsk ą , fo rm u ły  C4 I I 4 Cl2. G az  te n  m ożna sz tuczn ie  o trzy m ać , ro z k ła d a ją c  w yskok  
S O 3 I IO , w k tó ry m  to  d z ia łan iu  S O 3 H O , n ie  ro z k ła d a  się , a  d z ia ła  p rzez  sw ą obecność  n p .

c i  H s 0 2+  S 0 3H 0 = C 4 H 4 + 2  H O + S O 3 H O  

46  + 4 9  =  9 5 =  2 8  +  18  +  4 9 3 = 9 5
3 . O le jk i lo tn e  są  ta k ż e  w o d o ro d k am i w ęg la , a le  n a tu ry  te jże  sam ej, co i p o p rz e 

dnio  p rzy w ied z io n e  w ęg lik i w o d o ro d n e . T a k  sam o , je d n e  z n ich  są  lże jsze , d ru g ie  cięższe,
ta k  sam o n a  nic w p ły w ają  czy n n ik i ch em iczn e . Z  te g o  też  pow odu , podzie lo n o  j e  n a  3
działy :

a )  D w u p ie rw ias tk o w e , n ie  za w ie ra ją c e  w sw oim  sk ła d z ie  t le n u , w k tó ry c h  częśc ią  
sk ła d o w ą  s ta łą , j e s t  w odór, w ęg lik a  zaś zm ienna ilo ść . W sz y s tk ie  p ie rw ias tk o w o , n ie p o s ia 
d a ją  zap ac h u , a  n a b ie ra ją  go  p rz y  ze tk n ięc iu  się  lu b  za  p o łączen iem  pew nej ilo śc i tlen u ; 
n a s tę p n ie  u tle n ia ją  s ię , p rz ech o d ząc  w b a lsam y , a  te  w żyw ice. Ż yw icę za tem  m o żna u w a
żać  za zgęszczony  g az  św ie tln y , lu b  w olój zm ien n y , p o d  w pływ em  tle n u .

')  W yrażenie przezem nie użyte, kończące się na  ck tak  samo ja k  tlen , tlenek, wodor, wo
dornek dla oznaczenia, że to jes t związek, a  nic gaz wolny. Może zatem  wstępować w związki 
z węglem i tlenem  tworząc c ia ła  podwójne, potrójne, i t. d ., zawsze z w ęglika i wodoru złożone, aż 
przyjdą do takiego stopnia, żc albo same przez się utw orzą nowe ciało, jak  to nul miejsce w pa
rafinie, wosku ziemnym kopalnym , którego sk ład  wyżej podaliśm y 8 6 C + 1 4 H , lub też przechodzić 
na  właściwe balsam y i żywiec, łącząc się z tlenem  lub ciałam i utleniająccm i; ja k  to widzieliśmy 
n a  cieczy holenderskiej <3, I I4 CIa.
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T o nam jasno  pokazuje olejek terpentynow y m ający form ułę CI0 H 1(;, aby go zam ie
nić w balsam , dosyć je s t  odjąć mu jed en  równoważnik wodoru, a  zastąpić go tlenem  Cl0 
I I , 5 O. Aby go zaś zamienić na kalafonję, dosyć odjąć mu 2 równow ażniki wodoru, a za
stąpić go tlenem  CI0 H u  0 2.

T oż samo dzieje się z olejkiem  jałowcowym , sabinowym, cytrynowym .
b) W eźm y jeszcze pod uwagę olejek skalny C ,0 H l6, p od ług  wzoru dw upierw ia- 

stkowych olejków. Jeżeli przez niego będziem y przepuszczać HC1., otrzym am y sztuczną 
kam forę. Cóż się tu stało: P rzy łączy ł się jeden  równow ażnik wodoru i 2 chloru
(do C |0 H If) d o d a n y - j - H - j - C U 7 —|—CI2.) ta  więc form ula je s t  dowodem prze
obrażenia się oleju skalnego, pod wpływem ciała u tleniającego Cl. Jeżeli znowu zwrócimy 
uwagę, na  skład  i nazwę części składow ych olejków, w których zawartym  je s t  p ierw ia
stek  dydyl i pensyl, z k tórych dydyl z C1H, daje związki krystaliczne, a  pensyl— płynne: 
to w dalszym postępie u tleniania się olejków, będziem y mieć kwasy silwinowy i p im a- 
rowy, napotykane w żywicach. Z pensylu zaś kwas pininowy i abifetynowy, w żywicach tak 
że napotykany, k tóre  z właściwą zasadą w żywicach istniejącą, m ogą łączyć się na związki, 
lub w przyjaźnych okolicznościach dla siebie, łąozyć się z nową zasadą, ja k  to wykazali
śmy na m ellitanie glinki czyli m iodowcu A lO , C8 0 6- |- 2 H 0 .

c) O lejki wonne trzypierw iastkow e połączone z tlenem  form uły C - j-H - j-O . Są ono 
cięższe niż poprzedzające, sk ładają oddział większej liczby pozostałych olejków, prędko 
przechodzą w żywicę i kwasy; np . olejek gwoździkowy, cynamonowy, w alerjanow y i t .  d. 
W eźm y z nich pod uw agę np . olejek gwoździkowy. Ju ż  w tablicy wykazaliśmy zmiany, z a 
chodzące w olejku gwoździkowym, m ogą one być dla wielu niedostępnem i, objaśnim y to 
w krótkości.

O lejek  gwoździkowy je s t cięższy od wody, tonie pod nią; wykazaliśmy tam  7 ga tun 
ków olejku gwoździkowego form uły C10 H 16 O . Z tych jed en  tylko je s t lżejszym  od wody 
c. g. 0 ,9 1  wszystkie zaś inne 6 m ają zm ienną c. g. pow stałą od łączenia się tlenu . W szyst
k ie są  podobne do siebie zapachem , choć są zm ienne w swoim składzie. P ierw szy zaś n a j- 
bardzićj wyróżnia się zapachem , kolorem , c. g . i własnościami. J e s t  on m ało połączonym  
z tlenem , gdy tymczasem  inne, więcej go w swoim składzie zawierają i d la  tego m ają b a r
wę ciem niejszego koloru . T a  różność olejków powstaje od rodzaju  pracy ja k ą  został o trzy
m any. O lejek gwoździkowy składa się z dwóch olejków: 1. O bojętnego c. g. 0 ,9 1 , i kwa
śnego c. g. 1 ,0  75. M ięszanina tych dwóch olejków, sposób otrzym ania, połączenia tlenow e 
dają pięć ostatnich, i tak: 1°. Oddystylowany zwyczajnie ma c .g . 1 ,0 4 6 . 2°, odpędzony z małą 
ilością soli kuchennej 1 ,0 5 5 . 3-cie odpędzony z większą ilością soli kuchennej m a c .g . 1 ,0 5 5 . 
4 -te  odpędzony za pom ocą pary  bez dodatku soli ma c. g. 1 ,0 5 1 . 5 -te  odpędzony w wodzie 
z saturow anej solą kuchenną ma c. g . 1 ,0 5 8 . Jaw nie  się tu  wykazuje działalność wpływu 
Cl. w soli zaw artego, k tó ry  w tak  podwyższonej tem peraturze , działa w prost na  u tlenianie 
olejku , i spraw ia powiększanie się c. g. co je s t  w idoczne na liczbach, i d la czego olejek to 
nie pod wodą.

(1) O lejki wonne czteropierw iastkow e, jak o  zaw ierające azot i siarkę prócz węgla 
i w odorodu, tym sposobem  łatw o przechodzą w kwasy i żywicę.

4. D rzew a m ają form ułę C6 H 3 0 5 zaw ierają kwas octowy, w dystyllacji su 
chej, tw orzą kwas octowy C4 H 3 0 ;, I IO  przechodzący w raz z olejkiem  przypalonym . W zią 
wszy stosunek kwasu octowego 1 ' / 2 razy otrzym am y zbliżoną form ułę drzew a C6 H 4l/ 2 
0 4 ' / 2; odjąwszy zatem  od form uły drzewa nieco wodoru i tlenu  po ’/ 2 ekw iw alentu, to zo 
baczym y że drzewo pod wpływem tlenu zam ieni się w kwas octowy i rozpuści się w wodzie; 
pozostanie więc sam a żywica; jeśli ona tam  istnieje. Żywica ta  w swoim składzie zawiera także 
kwas octowy; a że w nim je s t  rodnik  złożony, zwany acetylem  C4 I I 3 albo A c zachowujący 
się, ja k  każda zasada, m ogąca robić dalsze związki np. wodan tlenku  acety lu  C4 H t 0 2 
czyli aldechid, zatem  węglik wodorodny czterokro tny  przez przybranie 2-cli równoważników 
tlenu, zam ienia się na wodan aldechidowy i może tworzyć kwas acetylowy A c - j-O - j- I IO . 
M oże przeobrażać się w inne kwasy lub służyć za  podstawę tw orzenia się kwasu burszty
nowego Cs H 6 0 8 H O  w żywicy drzew iglastych, pod wpływem  tlenu; ju ż  to  przyjm ując
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w ?giel» tlen , i dwa równoważniki w ody, do sw ego składu. T ak  w ytw orzony kwas burszty
nowy z zasadam i różnych żyw ic, a lfa , beta, gam m a i p ierw iastkiem  abictynow ym , m ogą w y
tw orzyć kwasy silw inow y, pim arowy, pininow y i abietynow y, a w dalszym  p ostęp ie , tw o 
rzyć w łaściw e c ia ło  zwano bursztynem . Bursztyn w ięc m ożna uważać zą só l złożoną z za 
sad żyw ic obojętnych , czyli pierw iastków  aldeohi dow ych, w połączeniu  z utw orzonem i 
kwasam i.

5. Elateryt, w miarę jak w skutek utleniania, potworzyły się w nim kwasy, gdy na
darzyła się sposobność, do tego połączyły się z tlenkiem glinki i utworzyły właściwy zwią
zek, znany wchemji pod tą nazwą łormuły C, (l II, 5 0 2, 4 HO. Toż samo można powiedzieć 
i o minerale, humboldycie, asfalcie i innych.

6.[Antracyt i grafit są ciałami, które w skutek przyjaznych okoliczności potworzyły związ
ki, przez zastąpienie ciał gazowych, zasadami mineralnemi, przedstawiając się w stanie twar
dym, i ścisłym. Formuły ich: 1-go C4 A l- f  Si-f-FeO-f-MnO, 2-go C4+ 2 A l+ S iO -J -F eO .

7. Retynit powstał także, w skutek związków kwasów organicznych żywicznych, 
z zasadami w niej będącemi; w skutek utlenienia się, czyli pod wpływem ciał utleniających. 
C,o H i2 Oj.

8. Miodowiec na tychże samych zasadach, utworzył mellitan glinkowy, należący do 
mineralogii, jako też do chemii. Formuła jego jest Al, C8 0 8+ 2 l I 0 .  Jest żywicą prze
obrażoną tlenem.

9. Bursztyn jest zatem żywicą przeobrażoną naszych drzew iglastych, tworzącą się 
w niedawnych i teraźniejszych epokach, pod wpływem tlenu; musiał mieć pierwiastkową 
formułę żywic C,0 H]0O, a pozbywając się 7-miu równoważników II, przeobraził się w zna
ne ciało formuły CJ0 H80 .

Uwaga ogólna nad wytwarzaniem się bursztynu.

Przedewszystkiem zwrócimy uwagę, na drzewa wydające terpentyny czyli żywice,
1 wyliczmy je:

1.) Rodzaj jodły wydaje żywice; 1. Jodła zwyczajna, pinus abies. 2 J . świerk, 
P. picea. 3 J . sosna, P. silvestris. 4 ./. burgundzlca, P . pinaster. 5 J. Limba P. cembra. 
S J . modrzew, P. larix. 7 Jodła niemiecka P. Germanica, v. P. nigra rotundata. 8 ./. Wę
gierska, I .  pumilio. 9 J. morska, P. maritima. 10 J . balsamiczna, Abies balsamica. 11 
J. kanad. A . canadiensis. 12 J. strazburgska, A. pectinata. 13 Sosna zwyczajna, Picea vul
garis. 14 Sosna arenakaryjska, Picea arenacaria. Płyn wyciekający z tych drzew, już to sztu
cznie lub dobrowolnie, daje terpentyny czyli żywice; razem z olejkami węglo-wodornemi, 
po ulotnieniu się których, lub oddystyllowaniu, pozostaje kalafonija, zawierająca kwasy 
sylwinowy, pimarowy, sosnowy, zasadę krystaliczną, abietynę, kwas abietynowy i kwas bur
sztynowy, jak to ma miejsce w żywicy Strazburskiej. Wszystkie te kwasy zawarte w żywicy, 
mog4 przeobrażać się, tak samo w kwas bursztynowy pod wpływem tlenu i ciał utleniaj ą- 
oyeh, jak to zobaczymy na kwasach: perłowym, margarynowym, i stearynowym. Z tych 
więc powodów, żywice te mogą przeobrażać się w bursztyn na powyższych zasadach.

J a k  widzim y te  14 gatunków  drzew różnych, dają też i żyw ice różniące się m iędzy  
sobą charakteram i zew nętrznem i i sk ładem  chem icznym . W szystk ie  jednak zaw ierają ro
dnik aldechid C , H 4 0 2, który w łaśnie je s t  zasadą tw orzenia zw iązków , przeobrażania ży 
wic w  now e cia ło , pod w pływ em  czynników  ch em iczn ych . Z dośw iadczenia w iem y, ja k  to  
ciało chciw ie łączy się z  tlen em , rozkładając so le  m etaliczne, zabierając im tlen  zam ieniając  
się , ju ż  to na wodan aldechidow y C ( II4 0 2 2 IIO, następnie w podkw as octow y C4 JI3
0 2 2 H O , nazyw any często kwasem  aldechidowym ; dalej [w kwas octow y A c + 0 3+ H 0  lub inne 
kw asy. N a d to , A ldech id  rozpuszcza w iele  m etalloidów  np. S , P h , J ,  C l, B r , tw orząc z osta- 
tniem i chloral, bromal; zachow uje się  z  tem i ciałam i ja k  kwas wodorny. Z alkaliam i zm ie
nia się  w c ia ło  żyw iczne. A  że zw iązki pow yższe aldechidu są słab e, i prędkiój zm ianie  
uleg aj?> to  też  w nich łatw e podstaw ienie się cia ł innych nastąpić m oże, ja k  to  widzim y  

ua A ntracycie i Graficie, k tóre w p ierw iastkow ych zw iązkach, dzisiejszej form uły nie m iały ,
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a że ziemia zawiera wiele alkaljów, zatćm przy ich działaniu prędkie zżywicanie się podo
bnych związków nastąpiło; w następstwie zaś czasu, przeobrażania się pierwotnego związ
ku, uformował się w mowie będący minerał bursztyn, i zachował własności ciał palnych 
z których powstał.

ż  drugiój strony zwróćmy uwagę na roślinność ziemi; a szczególniej na familiję strą
czkowych (Leguminosae) w której młode pędy roślin zawierają pierwiastek asparagin, któ
ry można uważać jako anyl kwasu jabłkowego; ten zaś pod wpływem tlenu może prze
chodzić w kwas bursztynowy. Ztąd wypływa, że młode pędy tych roślin, ulegając dobrowol
nemu rozkładowi czyli fermentacji, przy której wytwarza się amonija, pod powolnem więc 
jój działaniem i tlenu, a ztąd pod wpływem N O 5 tworzą kwas bursztynowy, jak to dowio
dły doświadczenia pp: Paryja i Desant. Uważając oleje nasion, zawierające w sobie 1. Ste
arynę, oleinę, margarynę w różnym stosunku, które są zasadami węglo-wodornemi, to oka
żemy, że one także przeobrażają się w kwas bursztynowy, pod wpływem ciał utleniających.

Przy zmydlaniu margaryny alkalijami, tworzy się kwas perłowy v. margarynowy; ten 
zaś wystawiony na działanie NO° przeobraża się w kwas bursztynowy i korkowy. Podobnie 
zachowuje się przy zmydlaniu alkalijami i stearyna; tworząc najpierw kwas stearynowy kry
staliczny nie rozpuszczalny w HO, popobny do kwasu perłowego: Wystawiony na działanie 
NO ’ zmienia się w kwas perłowy, po dłuższym przeciągu czasu w kwas bursztynowy.

Kwas olejowy chciwie łączy się z O, i lubo jest płynem, jednak w zimnie 141' C. niżej 
O0 krystalizuje, w tym stanie wystawiony na działanie O i ciśnienia, zamienia się w kwas 
bursztynowy. Jako płyn rozpuszcza w sobie kwas stearynowy i perłowy, topi się już w 4° C. 
Ciepła, i pochłania tlen; w temperaturze 100° pod wpływem tlenu zamienia się w CO,. Jak  
się przekonywamy, związki tych kwasów są węglikami wodornemi, i pod wpływem ciał 
utleniających, tak się przeobrażają w kwas bursztynowy: a że żywice drzew iglastych są po- 
dobnemi związkami tćj gruppy ciał, muszą więc przechodzić takie same przeobrażenia, 
tworząc kwas bursztynowy i bursztyn, w przyjaznych dla siebie okolicznościach, tak samo 
jak  to mamy przykład na miodowcu, retynicie w tablicy przywiedzionych.

Weźmy znowu pod uwagę działanie ognia na podobne związki i tak np.
Kwas stearynowy przy ogniowej dystyllacji, zamienia się w kwas perłowy, a ten jak 

wiadomo działaniem O, na kwas bursztynowy.
Jeżeli znowu, na różne tłustości nalejemy kwasu N O 5, i takowe będziemy ogrzewać, 

to w skutek działania tegoż, one zmienią się w kwas bursztynowy. W tym przypadku są: 
olbrot, wosk, kwas perłowy, stearynowy i t. d. Przy rozkładzie tłuszczów za pomocą ognia, 
powstaje także kwas bursztynowy w obecności tlenu.

Wyciśnięty sok piołunowy i ogrzewany z NO'1 daje także kwas bursztynowy.
Toż samo dzieje się i z olejkiem kminkowym na działanie tlenu lub N O 5 wysta

wionym.
Żywice, pod wpływem ciepła słonecznego, tworzą także kwas bursztynowy, lub pod 

wpływem kwasu saletrawego, w czasie burz i piorunów w naturze powstającego; jak  tego 
dowodzi terpentynaStrasburgska, zawierająca zasadę krystaliczną abietynę, połączoną z kwa
sem abietowym i bursztynowym.

Ciepło słoneczne, jako też ciepło przypadkowe palących się lasów, lub pokładów 
węglowych w ziemi, nietylko ułatwia przeobrażanie się żywic, ale nadto wytwarza żywice 
czyste, pozbawione wody, które następnie tworzą bursztyn przezroczysty i kwas burszty
nowy Te zaś, k tóre przed swojem przeobrażeniem się, miały w swoim składzie wodę, któ
ra z żywicami mlecznieje, wydały gatunek bursztynu zwany kapuśniakiem, w różnych de
seniach i odmianach. Żywice kwaśne elektryzują ujemnie, ale przez siebie elektryczności 
nie przepuszczają. Tak samo zachowuje się i bursztyn. Żywice za ogrzaniem oddziaływają 
kwaśno na papierki odczynnikowe, bursztyn tak samo się zachowuje; a nawet ogrzewany 
z SO3 HO wydaje więcćj bursztynowego kwasu jak  otrzymywany bez niego, lub z po
mocą alkaljów. Taka wspólność podobnych własności upewnia prawdziwość naszej teorji. 
Zasadą zaś każdój dobrój teorji jest, aby prowadziła do wypadków pewnych i rzuca
ła światło do innych odkryć, doświadczeniami stwierdzonych. Jak  zaś wywiązaliśmy się
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* zam ierzonego zadania, pozostawiamy światłem u czytelnikowi osądzić. Jeżeli p rzy  tej pracy 
nie staw iam y in natura corpus delicti, to tylko dla tego, że niemożność m aterjalna, jak i<5j 
dośw iadczenia wym agają, stanęła nam na drodze n iep rzepartą  zaporą. Pozostaw iam y innym  
rzecz do spraw dzenia. N a  tem  kończym y przechodząc do opisu bursztynu pod względem 
farm aceutyczno-lekarskim . (D alszy ciąg nastąpi.)

ozDcnsnE-K:.
KORRESPODENCJA KLINIKI.

L ist D -ra  Graliowskiego do R ed ak to ra  K lin ik i z powodu jego  rozpraw y p: t :  , ,0  u n ą d ze-  
niiich szpitalnych w niektórych krajach Europy. D odatek  do K lin ik i T . IV . Z. I. i oso

bne odbicie— W arszaw a. 1 8 7 0 .

D ziękuję z serca za ofiarę twój pracy o „Urządzeniach Szpitalnych:' 
czytałem ją z rozkoszą, tak bogatą jest w treść uczciwą, i tak  pięknie w ysło
wioną. S tarem u słudze szpitalnemu, pozwól Szanowny K olego, podzielić się 
kilku uwagami, twoim „rzutem  oka” wywołanómi.

Posady lekarzy szpitalnych drogą konkursu przyznawane, jak  to ma 
miejsce we F rancji i u nas po rok 1864, najwięcćj odpowiadają celowi i z a 
pobiegają nadużyciom i protekcji. Ciało naukowe, ze względu na swą 
godność, i poczucie koleżeństwa, wszelkich dołożyć powinno usiłowań, 
o wskrzeszenie i utrzym anie instytucji konkursowój dla szpitali. Nie zdaje 
mi się jednak, aby wniosek Szan. R edaktora K liniki, n ieprzedłużania służby 
lekarzy szpitalnych, nad lat 15 do 20 był usprawiedlliwiony. W tym życia 
okresie, lekarz najrozleglejszą nieść powinien pomoc chorym ; odsuwać 
ich wtedy od łoża boleści, ażeby dać przystęp kształcącej się młodzieży, 
byłoby krzywdą dla szpitala i dla nauki. Chęć doskonalenia się nie zna ża
dnej zapory, i w braku  nawet wakansów, potęga św iatła i woli, wyrąbie 
sobie wyłomy, — wycofa i rozjaśni ciemnotę. Zresztą nie same szpitale 
stanowią otw arte do popisu pole; są kliniki, ze zmienną co lat 2 assystentu- 
rą, są zakłady specjalne, obecne i tworzące się, są gościnne w czasopismach 
lekarskich kolumny, są zadania konkursowe, krajowe i obce.

Chleba niewiele szpital lekarzom  dostarcza, nauki nierównie więcćj; 
niech się więc godzi naukę zdobywać nauką, a starych nie pozbawiajmy kęsa 
chleba, dla tego tylko, że w usługach cierpiącej ludzkości postarzeli, a nade- 
wszystko dla tego, że niezawsze im obcy jest postęp i p raca naukowa, wię- 
cój aniżeli m łodzieży. Toż samo prawo nareszcie dotknie za lat da Bóg kilka
naście, złotą młodzież teraźniejszą, a czy chętnie jeszcze młodszym ustąpi, za
pytajcie je j wówczas, ale pytając, przekonajcie się wprzódy, czy każdy dopusz
czony w szranki, zamierzonój doścignął mety?

O  przywilejach lekarzy szpitalnych i obowiązkach, trafne wskazuje „rzut 
oka” poglądy. Niewątpliwie zwracaćnależy uwagęopinji powszechnej na niedogo
dność ustaw y em erytalnej, która względniejszą je s t dla ciała nauczycielskiego, 
dla artystów  dram atycznych, a naw et baletu, aniżeli dla służby zdrowia publi
cznego, narażonój na epidemje, niewczasy, poświęcenia.

P rzy  wzmiance o kartach wizytowych, wyraził Szan. kolega, że te zapisu
ją  się po polsku od niejakiego czasu: mimo całej słabości, jaką  czuję dla tego 
języka, nie sądzęabykartynad łóżkam i wiszące, dla chorego i odwiedzaj ącój rodzi
ny, każdój chwili dostępne, rodzaj i rozwój choroby, zbyt zrozumiale określałyi czy 
nie należałoby w tym celu użyć jednego zjęzykó w żyjących obcych, niewyłączając 
w najgorszym razie przestarzałój łac in y .
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O drażliwym jednym  przedmiocie, ani wspomniałeś Kolego: o dyżurach. 
Proszę jednak przypomnieć, jak  żywotną, była ta kwestja przed laty 10-ciu, go- 
dziłoż się ją  pomijać? Mojem zdaniem, gdzie dwaj lekarze mieszkać będą w sz pitalu, 
i obowiązani będą nigdy gmachu razem nie opuszczać, tam są dyżury zbyteczne. 
Gdzie niema dla 2-ch lekarzy mieszkania, dyżur możnaby urządzić, z lekarzy 
postronnych, dobrowolnie na wizytach asystujących, jeżeli ich liczba docho
dzi 7 lub więcój, a dla których żaden szpital nie powinien być zamknięty. M yśl 
odbywania w szpitalu, oddzielnych narad czyli posiedzeń lekarskich, bogatą jest 
w korzyści naukowe, i zapewnia dobre w arunki koleżeństwa. G rono obradują
cych lekarzy, pod przewodnictwem Naczelnego Lekarza Szpitala, powiększą le
karze asystenci, których liczba większa niż 4-ch przy każdym ordynującym  
być nie powinna. O prócz kazuistyki szpitalnej, obszerny m aterjał posiedzenia 
zyskają w działach anatomji patologicznej, i semiotyki, do czego zbiór spostrzeżeń 
drobnowidzowych, moczowych, ciepłomiernych i jatrochemicznych, posłuży. 
Przedm iotem  narad, może być nadto obmyślanie środków  w ydoskonalenia służ
by lekarskiój w szpitalach, zaradzanie jej niedostatkom, zapewnienie większój 
i skuteczniejszej pomocy dla chorych. Z uwag tych ostatnich korzystać będzie 
L ekarz Naczelny na posiedzeniach R ady Opiekuńczój Szpitala, na których znaj
dować się może, każdy z kolei lekarz ordynujący, w charakterze gościa, bez g ło 
su doradczego. Równy to przyniesie dla szpitala użytek, co powszechnie prak ty 
kowana obecność Intendenta lub Ekonom a Szpitala, tytułem  udzielania żąda
nych objaśnień, która jest tolerowaną; bynajmnićj zaś powagi i dostojeństwa Naczel
nego Lekarza nie umniejszy. Obecność tę uważam za konieczną w kraju, w którym  
nie ma w uniwersytecie oddzielnego w ykładu o urządzeniach szpitalnych i tą 
drogą jedynie wszyscy młodzi lekarze z wewnętrzną organizacją szpitali obe
znać się mogą.

Dopuszczenie m łodych lekarzy do asystowania ordynującym , nietyl- 
ko dla nich samych, ale i dla służby zdrowia wielką korzyść przyniesie.

N ależałoby im samym przedstaw iać wybór, przy którym  ordynującym  
asystować pragną, byleby obowiązani byli do regularnego co dzień uczęszczania, 
i to nie krócój ja k  rok  jeden przy jednym  oddziale, do czynienia sekcji, odby
wania dyżurów dniem i nocą, gdy tego potrzeba wypadnie, notowania postrze- 
żeń nozologicznych, do udziału w posiedzeniach lekarskich, pomocy przy ope
racjach i przy zawilszym opatrunku rannych. Za taką rzeczywistą usługę, na le 
żą się, lekarzom asystentom, czy auskultantom , rzeczywiste przywileje; np. no
minacja od rządu, zaliczenie powyższego szpitalowi poświęconego czasu, za służbę 
rządową, jednającą pierwszeństwo, do ubiegania się o wyższe stopnie n a 
ukowe i o posady płatne.

Jeszcze jedna korzyść z asystentów: lekarze ordynujący świadomi ich 
żądzy zbogacania wiedzy, sami dążyć będą do doskonalenia się na drodze 
naukowego postępu. Tylko bowiem do takich zmierzy konkurencja; nadto, 
wizytować będą szpital punktualnie i bez pośpiechu, zyskując na to jedną 
więcej pobudkę, ażeby młodszych kolegów nie narażać na darem ne czekanie 
i na jałow ą wizytę. D o asystentów nareszcie należyć może obowiązek o d 
wiedzania w^ mieszkaniach wypisanych ze szpitala, (niekiedy zawcześnie) 
konwalescentów, inform owania lekarzy urządzającego się dla nich w W arszawie 
p rzy tu łku , o naturze choroby i sposobie leczenia przebytego w szpitalu. 
Przyczynią się oni tym sposobem do uwieńczenia dzieła, w odzyskaniu zwy
kłego zdrowia postrzeganych przez siebie chorych, i do zapobieżenia pow ro
tom, czyh tak zwanym recydywom. O pieka zatem zwierzchności szpitalnój, 
k tó ra  dotychczas za obrębem  swych m urów, rozciągała się jedynie do sk ru 
pulatnego ściągania kosztów kuracyjnych, za pośrednictwem  gorliwych sek- 
w estratorów —-odtąd, rozprom ieni się przez lekarzy, do najczulszych granic 
m iłosierdzia i ludzkości.
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B roniąc z uczuciem, stanowiska Sióstr M iłosierdzia w szpitalach, naj
lepiej szanowny K olego broniłeś sp raw y , i n ietrudne miałeś zadanie. 
N a korzyść niewieściej przy chorych pomocy, jednym  odzywa się głosem, 
cała oświecona E uropa i A m eryka. N iedługo oprócz pielęgnowania i lecze
nie chorych, w znacznym udziale kobiety wypełniać będą, z niewątpliwą dla 
ludzkości ulgą.  ̂ Zawsze jednak zastosować powinniśmy ten warunek: aby 
obok m iłosierdzia i chrześcijańskiej litości, bogatą była tych kobiet nauka 
i wiedza. O dpowiednie zatem kształcenie S ióstr M iłosierdzia, w granicach 
pielęgnowania, opatryw ania i nagłego ratunku wymagających chorych, nie- 
odzownem uznaję, obznajmienie ich z objawami śmierci pozornej i rzeczy
wistej.—-Co do zajęć zaś w aptece, za którem i Szan. Kolego przemawiasz, 
ô  łyle się na takowe zgadzam, o ile Siostry M iłosierdzia przez nabytą spe
cjalną naukę, udowodnią zdolność odpowiednią kwalifikacji Pom ocnika A p te 
karskiego.—Jednótn słowem, mogą i powinny kobiety tem stać się dla cierpią
cej ludzkości, do czego usposobi je  praca i nauka, i co przez ścisły a bez
stronny egzamen usprawiedliwią.

Najnowsza reform a Zarządu szpitali w K rólestw ie, ogranicza udział oby
wateli krajow ych, a do najwyższej granicy, rozszerza w ładzę urzędników. 
Pow itajm y tę zmianę z błogą otuchą i ufnością; spodziewajmy się że w tym 
odmiennym stosunku, zwiększą się m aterjalne środki szpitali przez R ząd 
wyznaczone, że odtąd większój doznają opieki leczeni i leczący.

L . Grabowski.

W dzięczny jestem  Szan. K oledze G. za poczynione uwagi, umieszczam je  ja k  
najspieszniej, w nadziei że wywołać może zdołają obszerniejszą dyskusję, nad tym  ważnym 
przedm iotem . Dobieszewski.

KRONIKA TYGODNIOWA.

Migroda Z zapisu ks. Lubom irskiego. Towarzystwo N aukow e K rakow skie, na po
siedzeniu z dnia 15 Październ ika  r. b. przyznało d ru g ą  nagrodę z zapisu ś. p. ks. Lubomir
skiego (za najlepsze dzieła naukowe polskie, w ciągu ostatnich pięoiu la t drukiem  ogłoszo
ne j, prof. Szoklllskicinu, za jeg o  dzieło w dwóch tom ach p . t .  W ykład chorób przyrządu  
wzrokowego u człowieka. N ag ro d a  ta  wynosi 1 0 0 0  z łr .  w . a.

Inne nagrody przyznano: H r . Stadnickiemu, za dzieło h istoryczne— 1,5 00 złr. i prof. No
wickiemu z K rakow a, za praco na polu nauk  przyrodniczych (zologji), 5 0 0  złr. w. a.

~  Stan san itarny m. Warszawy w in, Wrześniu. Z chorób, k tó re  częściej w m ie
siącu W rześniu spotykano, wymienić należy: u dzieci odrę, niekiedy w ikłaną zap a le 
niem płuc; szkarlatynę łag odną , w ikłaną jed n ak  puchliną, często z błonicą; katar kiszko
wy, dysenterję i cierpienia mózgowe często groźne. U  dorosłych: zimnica, rheumatyzm mięśnio
wy, cierpienia dróg pokarmowych i częściej zapalenia kiszki ślepej. U  położnic: zapalenia 
macicy i otrzewnej połogowe.

U W A G A .
fj^ "  Upraszamy Szanownych Prenumeratorów i W spółpracowników na

szego pisma, aby od dnia 1-go Października r. b., wszelkie listy i artykuły do 
K li,,ik i na<Isyłane, adresować raczyli do księgarni W-go M. ORGEL- 

URANDA w Warszawie. Ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. Iszy .

     H edak tor i W ydaw ca Z. D obieszew ski.
Dn'k- J- Jftwor^k^c^.^l. Krak-rrzcdrn. N :4U>-^-Copa pojedynczego flrk k. i j f ^ p .  j j


